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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Zjednoczone Stany Ameryki północnej.
 ̂ ^ iadomości z Nowego-Yorku z d. 9. marca 

aUIJQsz? : obadwa bile przez kongres przyjęte  
“°tyczące się taryfy i zastosowania środków  

j. 'd ających , aby skłonić do uległości Iłaro- 
południowa, gdyby to państwo obstawało 

Ij. ^ullifikacyją, zostały przez prezydenta raty-
!ovvane i sa ustawa dla u n ii; obudw óchjest eclp^. ‘ . »' . . . . ̂ L,n utrzym anie i pom yślność unii , i nie

j ‘!P''3i ze będą dostateczne do osrągnienia po- 
aHego celu . °Inny zaś b il , przełożony przez 

3na Clay którego ce lem  było podzielić, do- 
. ^  z krajowych gruntów pomiędzy wszystkie 
"a''8lwa unii, nie otrzymał potwierdzenia prę­
ż n i a .

, posiedzeniu izby reprezentantów dnia 1. 
J)iar°ai zdał zpraw ęp. Yerplanck, im ien iem  ko- 
jj l8)' skarbowej, w zględem  stanu banku Zje- 
^ ^ io n y ch  Stanów, w którym okazał, ze bank 
]a ■ 1. stycznia b. r. posiadał 24.865,000 do- 
<] w, i ze * rewersów bankow ych, długów, 
tl.P0*ytów, wraz z terai które są na um orze- 
]j!e długu, można się  u niego tylko o 37 m i- 
^Oów upom nieć, i zawsze zostanie się jeszcze  
1̂  iłvy*ku 43 m ilijony. Pouieważ kapitał ban- 
tg ''ynosi 35 m il. , przeto wypływa ztąd , żo 
gg11*' Uzyskał i m iał w swoim majątku więcej 
s Ptocentu nad snmraę kapitalną. Zdawca 
^ wy dodał, ze jak się z urzędowych doku­
p i016'* okazuje, ma bank przeszło 9 m ilijo- 
jałł w swoich sk lep a ch , ze  bilety jego , bę- 

w obiegu, wynoszą 47 4/2  m il., gdy tym  
wszystkie inne banki razem w zięte , 

8̂ ° ^ 'fcej nad 10 m ilijonów w gotowiznie za  
p| ^'lijonów biletów mają w obiegu. P. Ver- 

zakończył raport swój próżbą im ien iem  
Zye .'8y*. aby izba przejęła następującą propo- 
<W ' u chwały : , podług zdania izby,
^{y0*^0 rz|d u  w banku Zjednoczonych Sta- 
*b 8“. *upołnie bezpieczne i mogą być w nim  
tą e,tP*eczeństw em  zostawione.* Izba przyjęła 
b, ^ ° P ° zycyją na posiedzeniu swojem z d. 2.
' «a ’ w'?kszością 440 głosów przeciw 46 , 
dla ^  raPort p- V erplanck był juz pomyślny 

Papierów bankowych, ponieważ podniosły

się  o 3 l /4  do 3  4 /2  procentu. W d. 2 . t. m. 
stały jeszcze po 405 4 /2  do 3/4 a w d. 4. pod* 
niosły się do 109.

Portugalija,
Okręt przeYYozowy Manlins zawinał w d. 6. 

kwietnia z Oporto do Portsm outh ; wypłynął 
ón był z tam tąd w d .-4 . t. m . , wysadziwszy 
na ląd 279 ludzi. W d. 27. z. m. blizko trzy­
dzieści okrętów wysadziło na łąd swoje ładunki. 
Sartorius miał tyle p ien ięd zy , iż był w stanie 
zapłacić korwety Constitution i Portuenza, i 
bryk VilIa-Flor ; te trzy okręty krążyły przed 
Oporto. W d. 26. z. posłano znowu flocie p ie­
niądze przez statek parowy, i Sartorius spo­
dziewany był w Oporto co chwila ze wszystkie- 
m i swojem i okrętam i. Od dnia 24. z. m . nie  
było zadnćj znacznej potyczki, chociaż codzien­
n ie m ałe zdarzały się utarzki i m iguełiści 
otrzćlali nieustannie do zamku da Foz. Pe- 
dryści żebrali w kilku dniach 179 kul i  tym  
sposobem  zaopatrzą się w amunicyją.

Gazety lizbońskie z d. 30. marca i 4. kw ie­
tnia donoszą, ze D om  M iguel i jego siostry, 
Infantki, bawili jeszcze d. 28. marca w Braga 
w pożądanem zdrowiu, i że książęta Don Car- 
los i Don Sebastian że swojem i rodzinami 
przybyli w d. 29. marca do pałacu w Ajuda 
i natychmiast udali się do kościoła Panny Maryi 
dla podziękowania za szczęśliwe przybycie. 
Od wojska nie masz żadnych wiadonios'ci. Ti­
m es pisze, ze w Lizbonie spodziewają się przy­
bycia hiszpańskiej fregaty , na której obadwaj 
Infanci z rodzinami swojemi mają do W łoch  
popłynąć; lecz  wprzód będą się widzieli z D om  
M iguelem .

Hiszpanija.
Nadzwyczajna nadworna gazeta madrycka 

z d. 7. kwietnia zawiera diVa królewskie wy­
roki, na mocy których zwołane są stany Cor- 
tes na d. 20. czerwca b. r . , aby stosownie do 
zwyczaju złożyły przysięgę najstarszej córce  
króla, D onie Maryi Izabelli Ludwice," do innie- 
.mywanej następczyni tronu, w braku dziedzica 
tronu z lin ii m ęzkiej.

"Wielka Brytanija i Irlandyja.
Król jm ć, w godności swojej jako w ielki ad- 

) (
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m irał połączonych królestw  Anglii i Irlandyi 
i należących do tego p a ń stw , wysp i ziem , 
m ianował komisarzami do spraw tego urzędu: 
pierw szego lorda admiralicyi, Sir dames Gra­
ham , wice admirałów Sir Thom as Hardy i Łau- 
rence Dundas , i kapitanów Sir Sam uel Pe- 
ch e ll, p. Labouchere i F . B erkeley.

P, D e d ę l, nadzwyczajny poseł holenderski 
zachorow ał, i odwiedzali go członkowie ciała  
dyplom atycznego, m ianowicie ksiązęTalleyrand.

G lobe zawiera następującą depesze Melrrne- 
da Alego do francuzkiego 'admirała Roussin : 
rPanie ambasadorze 1 O debrałem  depesze wpa- 
n a , datowaną d. 22. lu tego , którąś m i wpan 
przesiał przez swojego pierwszego adjutaDta. 
D epesza ta opiewa, że nie pow inienem  sobie 
roście prawa do innego kraju, jak tylko do St. 
Jean d’A cre, Jerozolim y, Naplous i Tripolis 
w Syryi, i powinienem  niezw łocznie m oje woj­
sko cofnąć, a gdybym tego nie uczynił, wysta­
w iłbym  się na najsurowsze skutki. Adjutant 
w pana, stosownie dodanych m u instrukcyj, do­
dał u stn ie , że, gdybym przy m oich żądaniach 
obstawał, połączona feancuzko - angielska flota 
przybyłaby pod brzegi Egiptn. Panie a m b a ­
sadorze, proszę wpana zkąd wpan masz prawo 
m nie wzywać , i poświęcać m uic tym sposo­
b em ?  Cały naród jest za mną. T ylko ode 
m nie zależy zrobić powstanie w R u m elii i Ana­
tolii. Złączony z ludem  m oim , m ógłbym  w iele  
dokazać. Będąc panem  tylu krajóty, wszędzie 
zw ycięzcą , odłożyłem  pochód wójsk m oich, 
słysząc, że organa publicznej opiuii przyznają 
m i posiadaoie całej Syryi , jedynie tylko dla 
tego, aby zapobiedz darem nem u krwi przele­
wowi, i przypodobać się europejskićj polityce. 
W nagrodę za tyle okazanego umiarkowania i 
po tylu ofiarach dla ludu, który m ię wezwał, 
ze mną się połączył, i za pomocą którego by­
łem  w stanie tyle odnieść zwycięztw, żądać po 
m nie , abym opuścił kraj , który osadziłem i 
cofuął wojsko m oje do m ałej prowincyi ze 
czterech  obwodów złożonej, które wpan nazy­
wasz paszalikami, nie jestze  to wydać na m m c  
polityczny wyrok śm ierci ? W szelako spo­
dziewam się, że Francyją i AngJija nie odm ó­
wią mi sprawiedliwości. Uznają oni m oje pra­
wa. Ich honor wzbrania im  tego kroku. W sze­
lako gdybym na nieszczęście w tem  oczekiwa­
niu został zawiedziony , w takim  przypadku 
spuściłbym  się na wolą bożą , i Wolałbym 
um rzeć z chwałą jak żyć zhańbiony | pośw ięcił­
bym  się chętnie za sprawę m ojego ludu , i 
m iałbym  się za szczęśliwego oddać mu ostatnie 
tchnienie życia mojego. T o jest moje posta­
now ienie, a dzieje narodów więcej przykładów

takiego pośw ięcenia się stawiają. W kaz 5  ̂
przypadku spodziewam się , że  jwpan nzD?®(: 
słuszność m oich roszczeń i polecisz  
m oje ostatnie propozycyje, zrobione prze* 
lii-paszę. W  tej to nad zie i, p* a m b a s a d o i z  
p i s z ę  do wpana ten list przyjacielski * 
aełam go wpauu przez j e g o  adjutanta* Piecz. 
M ehm eda Alego-paszy E giptu. Aleksandryj®
8. marca 1833.

Francyja.
W  dniu 11. kw ietnia wyjechała do B m sC 

księżniczka A delaida, siostra króla , W tołT . 
rzystwie księcia Nem ours i księżniczek  
i K lem entyny. (Stanęły już dnia l2 g o  b- 
w B ruxelli.) _

Im ien iem  księżnej Berry upom inano 
pew ne dokum enta, dotyczące się op iek *]' 
dzieci , i ajent prawny skarbu odm ówił *v> 
nia takowych pod pozorem , że  księżna ulf!1 
ciła opiekę z powodu powtórnego m ałżeńst'vf 
Trybunał pićrwszej instancyi, który to pyta°', 
powinien był rozstrzygnąć, wydał wyrok 
stępujący: ^Zważywszy, iż nie ma praW*>eS 
dowodu, aby księżna Berry weszła w p o t^ r# 
ne związki m a łżeń sk ie , a nawet w raz*® P,' 
wtórnego małżeństwa powinna ciągle pe . 
obowiązki o p iek u n k i, dopóki rada fam ilijn i 6 r 
obierze uowego opiekuna ; że podług tego k®1̂  
zna Berry nie przestała używać praw wzfj ‘ 
dera swoich dzieci —  rozkazuje Trybunał > 3 
żądane dokumenta były zwrócone, i skazuje 
wuego ajenta skarbu na koszta sprawy wZn • 
dem  księżnej Berry.

M oniłeur  z d. 12. kwietnia zawiera u3®1̂  
pujący .artykuł: »W d, 7. kwietnia , w niedz,c • 
wielkonocną , 300 polskich w ojskow ych, P1 
wie wszyscy oficerowie z depot w Besan*0^  
aby się zejść we wsi Morre , m ilę  od Bezan^, 
od leg łej, um ówili się. Byli oni tamże 
bożeństwie. Z e zm ierzchem  ruszyli w poc*1̂  
ogłaszając publicznie, ze się do N iem iec 0 
Udali się oni przez Nancroy i Bourulans aZ 
Aisseys. Pochód ten w góry każe się ^olIł(9 
ś la ć , że w okolicy Pont du llh od e op 
ziem ię Francuzką , i pod Porentrui wpij^‘1 0. 
Szwajcaryi. Sądzą , że  w d. 8. w ieczorem  ^ 
gli przejść granicę bez przeszkody, albotf' , 
tym sposobem  om inęli wszystkie wsie ‘ slSsi? 
wiska żandarmów. Polaków 150 pozostał® 
w Besanęon i nie m ieli zamiaru oddaleń*3 jp 
Trzydziestu ich towarzyszy, jako organ, u Jt 
się do prefekta z proźbą, aby ich jako °^ eC% r  
w prefekturze zapisać." W d. 9. ruszył0 ^ Ą  
ko 50 Polaków z miasta Dijou o godzin'*6 jfl, 
w ieczorem  w m ałych oddziałach, mają6 
m oczek na p lecach  i zwinięty płaszcz \ f
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**enle icli zdaje s ię ,  ze było um ówione z po- 
“szeniem Polaków w Besanęon W iększa część  

V1'3'8 broń. W yszli oni nową bramą , prowa- 
18 tak do A usonne , jakoteż do Pontarlier;
2,df>je s i ę , ze się ku ostatniem u m iasta  

pocili. Zam iarem  ich było opuście Francyją 
P°d Porentrui , z kąd , jak m ó w ili, udać się 
j?*nyślali do W ielkiego Księztwa Badeńsltiego.

t^udziestu dwóch polskich oficerów opuściło ta- 
J^Tiuie Depot w Salins w d. 7. o godzinie 11. 

®czorcm i udało się ku granicy szwajcarskiej 
D'ernieckiej. Byli oni zbrojni w szable i jń- 

r °*ety. 1 1  polskich oficerów z D epot V ezoul 
samej nocy przez Belfort do 

‘ tWajcaryi; 13 oficerów i 2 żołnierzy połączyło  
* nimi na drodze. Telegraficzna depeszaC

% fi ze 400 Polaków w d. 10. 
2giej z południa opuściło  

Iku 
che.

. ‘'Osanson donosi ,
iłem-0'3 ° Sodi!nie -  r -------------i ............
q n' ,ę francuzką w dobrym porządku przez
9 °^Ql°y między St. Hippoiito i M aiche. Ilu* 
j •*' oni przez Saignelegir do kantonu Berny 
r ^ l i  się ku ziem i badeńskiej. Ilząd wydał 

 ̂*kazy t aby iym  Polakom  nie dozwolono po- 
krai u ’ Sdyky się na granicach poka­

ja ^  ogólności każdy em igrant, opuszcza­
l i  Francyją, zrzeka się wszelkiej pom ocy; 

e‘i zada, aby się pow rócił, nie odmawiają 
P o j ę c ia  g o , lecz  nie dają m u więcej 

^ Parcia. W ninieyszym przypadku rząd był 
§° zdania, iż m oże zastosować prawo, które 

Upoważnia, Iżby na z iem ię  francuzką nie  
,łvolił wstępować cudzoziem com  , których  

^ ność m oże być szkodliwą dla publicznej
Po*
»b

?̂J5ojności.
^zieńnik ]Souvelllste  z d. 14. kwietnia do- 

031 o wyszłych z Francyi Polakach co nasie­
ją 3e : »Odebraliśmy nowe szczegóły o drodze, 
p 3rf  się udali wyszli z Francyi do Szwajcaryi 
jj- a®y* O puściw szy, jakeśm y wczoraj donie- 

’ Morre, przybyli oni około południa w licz- 
le 400 szybkim pochodem  do T revillers. O 

tt i ó°'e w esz *̂ na z iem 'ę szwajcarską. Część 
j lze zbrojna była w p a ła sze , szable i pisto- 
Ł  Zt3aje s i ę , źe byłato ich stara broń,~ 

zatrzymali. Niektórzy pokazywali pro- 
^®tnacyje , lecz krajowcy nie m ogli rozpoznać, 
toit 'm  j?zyku były P'sane * do jakiego na- 
i u- Jeden polski oficer m iał chorągiew z her- 
ro ^ -P o lsk i i Litwy. M ówili o n i, że  takową 

0iIja(jłV,LI? 1 skoro przejdą granicę. Przybywszy 
rzek ęD o u b  , tworzącą granicę m iędzy Fran­

ty Szwajcaryją , przem ów ił do nich pułko-
£ K °nym  dowodzący w języku polskim , po-

_ _  _ •  : „  „ ______ i ________ i . _  j ___________

un
0ragw i; noc przepędzili w Sarregueliguąs.

kol ' W8tąpili na ziem ię szwajcarską dwoma 
’ wszelabo bez rozwioienia swojej

Jeźli wierzyć można m ieszkańcom  pogranicz­
nym, m iało im  w ielu Polaków m ów ió, że ponie­
waż Bossyjanie wojsko swoje i uwagę na Tur- 
cyję zwrócili , postanowili udać się do połu­
dniowych N iem iec  , dla wspierania tam że pro­
jektów  do powstania , i żo w łościanie z ziem i 
bazylejskićj dadzą im  swoję broń. Z aledw ie  
przed 12. b. m . m ogli oni przybyć nad brzeg 
Benu ; zapew niają, żte w ręku jednego z ich  
oficerów -widziano dwa worki pełne złota. Z re­
sztą wszystkie wydatki W podróży płacili z naj­
w iększą akuratnością, lecz  każdy za siebie. 
W szelako większa część z nich zostawiła długi 
w Besanęon. W d. 9. kwietnia o lOtej rano wi­
dziano w PGrentrui blizko 20 polskich ofieć- 
r ó w ; m ieli oni tam  przybyć przez departa­
m ent wyższego B en u , i S7lili, jak się zdaj-e, 
z Paryża. Z e słusznych powodów roztropności 
już od dawna nie dozwalały władze Polakom  m ie ­
szkać blizko granic wschodnich. Niedawno wy­
dano rozkazy przenieść tyrh wewnątrz kraju , 
którzy m ieszkali w departam entach wyższego 
i niższego B enu.

D alej mówi JSoiwelliste  z dnia pom ienione- 
g o : N iektóre dzieńniki opozycyjne powstają
m ocno na środki przedsięwzięte przez rząd dla 
czuwania w depots nad em igrantam i. N ie można 
się spodziewać , aby fanatycy propagandy do­
puszczali , że rząd francuzki postąpi przeciw  
prawu narodów , jeże li sc ierp i, aby przedsię­
w zięciom  w zamiarze nieprzyjacielskim  prze­
ciw sąsiednim i sprzym ierzonym  krajom wy­
mierzonym , bezkarnie na ziem i francuzkiej 
przygotowywać się dozwalał. Chcemy tylko po­
w iedzieć , że te środki, które dały powód do 
tylu rozpraw, mają oraz zamiar uchronić em i­
grantów od nieszczęścia , jakie na się niezawo­
dnie ściągną , gdy słuchać będą wiarołom nych  
poduszczeń. Em igranci dają się łatwo powo­
dować doniesieniam i , donoszącymi im  o zda­
rzeniach , których sobie życzą , jakkolw iek są 
niedorzeczne i niepodobne ; nadto rząd wie, że  
zabiegi, mogące istnąc w N iem czech  i w e W ło­
szech , zgadzają się z projektam i do obalenia  
porządku rzeczy, uknowanemi we Francyi przez 
garstkę burzycieli, będących nie pojednanymi 
nieprzyjaciółm i monarchi konstytucyjnej. Mi- 
nisteryjum  sprzeciwiając się poruszeniom , wy­
m ierzonym  na ziem i francuzkiej przeciw ob­
cym  rządom, czyni zadosyc prawu narodów, in ­
teresowi Francyi, publicznej spokojności i te ­
m u czego ludzkość wymaga.®

Nakoniec mówi: wspomn-ony d zien n ik : »Mi- 
nister spraw wewnętrznych wydał okólnik do 
prefektów W departamentach , w których sie 
polscy emigranci znajdują; w tera obeznajmia
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!ch z rozkazami, wydanemi przez różne dwory 
n iem ieck ie względem  owych emigrantów, któ­
rzy przez w łaściwe ich ziem ię  przejeżdżać za­
m ierzyli- Ciało dyplomatyczne pruskie nie  
m oże zawidzióć paszportów danych Polakom  
wewnątrz Prus, nie doniósłszy o tern do Berlina. 
Rząd saski dał najwyraźniejsze rozkazy swoje­
m u  ministrowi w Paryżu, ahy Polaków, którzy 
sie  chcą udać do Saxooii, nie dawać paszpor­
tów. Takie sam e środki przedsięw zięło m ini- 
steryjum  badeńskie w zględem  Polaków , którzy 
powracając zFrancyi, nie mają paszportów za- 
widzianych przez posła rosssyjskiego. Austryja 
powtórzyła zakaz swojem u posłowi najmocniej, 
aby nie widymował paszportów Polaków, będą­
cych poddanymi rossyjskimi , którymby poseł 
rossyjski wzbraniał się ich paszportów zawidzieć.

W Toulouie odebrano nowsze wiadomos'ci 
z Bony. N aczelnik pokolenia B enjakuf oświad­
czył swoje uległość.

U w ięzieni w zam ku Ham  byli m inistrowie 
Barola* X . m ieli do króla podać próźbę o zła­
godzenie dożywotniego w ięzienia na wygnanie.

Jk Carlie , były uaczelnik gwardyi m unicy­
palnej, który niedawno z podróży do Portugalii 
przybył do Paryża, ma zamiar udać się do Lon­
dynu ze z lecen iem , dla uważania tam żyjących  
członków rodziny Bounapartego, którzy ciągle  
m aja być w zwiąku ze stronnictwem  republi- 
kańskiem  w e Francyi.

Holandyja.
Dz. Staatscourant. z d. 13. kwietnia p isz e , 

że  król jm ość zupełn ie przyszedł do zdrowia.
D z. Jim sterdam er HandelsbLad  donosi w ko- 

respondencyi swojej z Hagi z d. 12. kwietnia. 
■Podług najnowszych i pewnych wiadomości 
% Londynu nieprzestała Anglija i Francyja na 
projekt konwencyi przez p. D edel w d. 23. 
z. m . przełożony. W nocie , posłanej w d. 2, 
ł>. m. panu ę e d e ł ,  wyłożyli pełnom ocnicy Fran­
cyi i Anglii puukta, w zględem  których potrze­
ba się porozumieć, aby dojść do ostatecznego 
traktatu, i wynurzyć oraz ży czen ie , izby h o ­
lenderski pełnom ocnik opatrzony był w in- 
strukcyje dla układania się w tej mierze. 

S zw ajcary ja .
Gazeta powszechna donosi z zachodniej Szwaj- 

caryi z dnia 12. kwietDia: »Z podziwieniem do­
wiedzieliśm y s ię , ze w ciągu  dnia wczorajsze­
go , 9go b. m . nadeszła przednia straż Po­
laków', hłizko z 150 łudzi złożona , a potem  
liczniejszy h u fiec , ogółem  400 lu d z i, którzy 
powracając zFrancyi przybyli do Saignelegir. 
Ci niespodziewani goście , częścią w ubiorze 
wojskowym, częścią w cywilnym , lecz  po w ięk ­
szej części zbrojni szab lam i, oświadczyli się ,

w -1-że  opuścili F ran cyjf, która się ira nie p°° 
bała, aby szukać gościnności w Szwajcaryi. ’ J 
chodząc z Belfort we Francyi oświadczyć
że jeże li im  tamować nie będą drogi , p°j § 
dalej sp ok ojn ie , inaczej utorują sobie dróg? 
przemocą. Między nim i mają się znajdoW®6 
oficerowie wyższego stopnia, a w dniu 10. m,a 
przybyć jeszcze większa liczba, 30, do Pruntrob 
głównej siedziby obwodu tego nazwiska, by* J 
rezydencyi biskupa bazylejskiego. Ze zdar?6 
nie to daje powód do różnych domysłów, la1"0 
pojąć można. Przede wszystkiem  nasuwa s‘« 
uwaga: że c i , bez wątpienia w przecięcia *a 
ledw ie własną pomoc mający cudzoziemcy.' 
którzy od rządu wsparcie p ob ierali, opuszcza]? 
kraj i szukają gościnności w Szw ajcaryi, Utol,a 
im  najmniej pomocy dać m oże. W szelako bl>*, 
szy czas rzecz tę  wyjaśni. Żeby c i , jak W*e5t 
niesie , przez francuzkich żandarmów aż 
Szwajcaryi byli odprowadzeni, je st rzeczą 
wiary niepodobną.

Gazeta powszechna donosi z Zuricłi z d- 
Itwiethia : Wczoraj odebrała rada stanu kant00® 
rządzącego od rządu kantonu Berny niesp0' 
dziewane doniesienie , że w dniu 9. t. m. ok0^ 
południa kolumna Polaków w liczb ie 380 lud*1’ 
między którymi 348 oficerów, mając na cze‘ 
pułkownikówOborskiego i Antoniniego,. przyby| 
do Paignelegier, w obwodzie berneńskim  FreJ' 
berge (powyżej Pruntrut ku naim burskiej g*3” 
nicy) i domyślać się potrzeba, że  nadejdą )e‘ 
s ic ze  w iększe transporta tych emigrantów, k*0' 
rzy opuścili Francyją z powodu redukcyi ’,c , 
wsparcia i uciążliwego onych dozoru. Rł ? 
Berny wysłał umocowanego, aby się zajął ty ^  
czasowem ich  utrzym aniem . Atoli , ponie^3* 
oświadczyli, że się chcą udać do sejm u i ^ e' 
zwać gościnności Związku, przeto rząd bernC** 
ski chciał oczekiwać rozporządzenia wł0 ,, 
Związku. Iłanton rządzący wzbraniał się wn*jSj 
w rozpoznanie tego przedm iotu i oświadc*) 
rządowi berneńskiem u, że uważa go jako rzeC* 
policyi kantonpwej ; wraz zwrócił uwagę na i0' 
że  tu nie idzie o pytanie w zględem  prawa *c 
schronienia , lecz  o to , czyli cierpieć potrzek31 
aby tak znaczna liczba korpusami uorganiz°', ‘1 
nych wójsk , bez dowodu na p iśm ie, a nawet be* 
uprzedniego zapytania i doniesienia władz0*11 
m iejscow ym , przechodziła granice państ**3' 
W tym samym czasie przybył tu p. Lelew el; 
podpułkownik inżynierów, i podał prezydent0"’ 
sejm u, przez pom ienionych i innych .oficer0'̂  
Sinieniem 403 Polaków podpisana proz.be, w ^  
rej użalają sie na postępowanie rządu fraocu^ 
kiego w zględem  tych emigrantów, wzywają P° 
m ocy sejm u i litości Związku. Wszyscy c*c
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kawi są rozstrzygnięcia s e jm u ; jak s ły c h a ć , 
ludzie ci m ie li być przeniesieni z D epot  
^Besanęon do Bergerac. Sam owolnie m inęli 
Przeznaczoną drogę i udali się do Szwajcaryi. 
Szeregowi n ie mają m ieć broni, tylko oficerowie 
mają pałasze.

Niemcy.

Z wiadomości z Konstantynopola z dnia 7go* 
kwietnia , odebranych1 w W iedniu przez nad­
zwyczajną sposobność, dowiadujemy s ię ,  co 
następuje: »Tcgo samego dnia (30 . m arca),,
w którym Amedszy Efendi Reszid bej ,  w towa­
rzystwie pierwszego francuzkiego sekretarza  
p o se lstw a , udał się  był do głównej kwatery 

Gazeta wychodzącą pod tytu łem : Dziennik Ibrahim a paszy dla układów m iędzy M ehm e- 
Uadrcński i m oguncki, donosi z Frankfurtu z d. dem  Ali a porta na warunkach podanych H a- 

kw ietnia: »Przy w ielk im  zbiegu ludzi przy- l i i  paszy przez M ehm eda, porta ponowiła swoje 
*rf°  dzisiaj rano kwadrans przed l i s t a ,  w sku- proźbę ces. ros. posłow i, panu Buteniew , aby 
,ek odezwy wysokiego senatu, wojsko zM ogun- przyspieszył przyjbycie znajdującego się w Odes- 
cyi, stanęło na placu i rozeszło się na m iejsce sie 5000 ludzi wojska lądowego dla zasłonię­
t e g o  przeznaczenia. Landwehry°austryjackie nia stolicy. Pan B uteniew  zezw olił na tę proź- 
miały czaka ozdobione gałązkam i bultszpano- b ę i wysłał dnia Igo b. m . w tym  celu  sta- 
"'emi. Z podziw ieniem  patrzano na piękną po- tek  parowy do Odessy dla zawiadomienia hrabi 
stawę A ustryiaków , jakoteż na 35ty pulk  lin i- Woronzowa o żądaniu porty , a wojenny bryg

-- - - do Sizeboli naprzypadek, iz gdyby pom ienione
wojsko tam ie  z Odessy przybyło, powinno być 
tutaj wyprawione. Fom ieniony okręt parowy 
spotkał juz na morzu Czarnem. okręty , któro 
z Odessy wypłynęły, a w dniu 4. kwietnia przy­
była ltompanija piechoty rossyjskiej na statku  
przewozowym do B u ju h d ere , dokąd udał sio 
Few zi Ahmed. pasza w towarzystwie jenerała

"ych N iem czech  , do tego się przyczyniły, na 
‘etaz tylko są domysły.

. Turcyja.
. List handlowy zA lexandryi zawićra następn­
e j  Wykaz teraźniejszego stanu floty egipskiej :

]°Wy pruslti. Austryjacy m ieli dwa działa. Ułani 
uStryjaccy rozpoczęli pochód.
Gazeta sztutgardzka zdbia 18. kwietnia do- 

**0si • Przyczyna wyjścia emigrantów polskich  
* francyi i zamiar ich udania się do N iem iec  

są wiadome. W szelako m oże ona pocho- 
ł ,ć z nieukóntentowania w zględem  ich  sto- 

Stfnku we Francyi, a szczególniej z powodu naj­
nowszych środków rządu francuzkiego, podług Murawiewa , aby wszystko dla tego wojska przy- 
"torych dawane polskim  em igrantom  wsparcie gotować. Miano uchwalić, aby wojsko to prze- 
^ a n icza ć  się powinno na ty c h , którzy nie w ieźć na azyjatycki brzeg Bosforu, gdzie stanąć 
mogą uzyskać am nestyi. Czyli inne przyczyny ma obozem na wzgórzach panujących nad Chup- 
Jakoto : fałszywe w ieści o powstaniu w południo- kiar Iskalessy. Konwój przybył w dniu 5. b. nb.

do zatoki B u jukdere, i zarzucił kotwicę obok  
eskadry, która w dniu 21. była przybyła. O krę­
tom , na których pokładzie znajdowało się 5000 
wojska lądowego, towarzyszyły 3 okręty lin ijo - 
w e, jedna fregata, jeden bryg , tak, źe  liczba  
znajdujących się na teraz na B osforze'okrę- 
tów wojennych rossyjskieh wynosi 14. O rezu l­
tacie poselstwa do głównej kwatćry Ibrahim a  
paszy nie m am y dotąd żadnej wiadomości. 
Amedszy E fendi m iał w drodze zachorować , 
i tylko sam pan Varennes m iał przybyć na 
m iejsce. *
r (Journal d'O dessa.) —  Piszą z Konstantyno­
pola pod dniem  1. ( 1 5 .)  kw ietnia: Przybyłe
z eskadrą kontradmirała Kumani wojska lądo­
w e przyjął rząd turecki z najżywszą radością. 
Jego sułtańska wysokość, dowiedziawszy się  
o ich przybyciu , udął s>f d° pałacu swego w T e ­
rapia, gdzie zaprosiwszy na prywatne posłuchanie  
jenerała Murawiewa, obudwóch admirałów, j e ­
nerała Ungebauer i pułkowników wójsk lądo­
wych , oświadczył swoję szczerą radość i g łę ­
boką .wdzięczność za wspaniałomyślną pom oc 
cesarza jm ci. Sułtan raczył przytera rozkazać, 
aby wojsko w niczem  nie cierpiało niedostat­
ku; Seraskier pasza i wszyscy urzędnicy porty

X  2

N a m o r z u :
s i ł  ia: n a z w y :

ohręt linijowy 140 d zia ł, Masr.
detto 100 — M ahalleK ebir.
detto 100 — Mansura.
detto 100 — Scanderia.
delto 74 — Abukir.

fregata 62 ■— Behira.
detto 64 — R aschid.
detto 64 — Gafferia.
detto 64 — Sirrsoihad.
detto 64 — Casr Sakich.
detto 56 •— Mufta Kiah.
detto * 56 — Dum iat.

Korwet
yg>

22 do 24  dział.
16 do 18 —

szonerów 12  do 22 —
N a  w a r s t a t a c h  

^ okręt linijowy 140 dział.
detto 100 —•

1 detto 80 —
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okazują wojsku największą uprzejm ość i ser­
deczną przyjaźń. W ojsko nasze wysiadłszy na 
ląd  , stanęło , podług poprzedniej umowy , na 
brzegu azyjatyckim Bosforu niedaleko G ó r y  
o l b r z y m i e j ;  potrzebne do obozowania na­
m ioty otrzymało od rządu tureckiego. Jenerał 
M urawiew udał się do obozu.

Jbrahim pasza ciągle stoi w K utahia, i porta 
codzień oczekuje odpowiedzi jego  ̂ na swoje 
tchnące pokojem  propozycyje, które m u ostat­
nią razą przesłała.

W iadomości handlowe1 i przemysłowe.
(Z horrespondencyj prywatnych.)

B ia ła  d. 26. kw ie tn ia . —  Za wełną żywo 
się krzątają i płacą dziś; Za zwyczajną pol­
ska średnia cetnar wied. po 60 z r . , za cienka

c  o  Ł  o

polską w ełnę cetnar wied. po 70 do 90 z r . , za 
w ełnę z owiec u lepszonych (racy hiszpańskiej) 
cetnar 100 do 125 zr. m . k.

K u p i l i :

O łom uniec. T arg na w o ły  d. 24. k w ie tn ia  1835.
Przed targiem  dzisiejszym w cale nic nie za­

kupiono , lecz  wszystko bydło w liczb ie  1985  
sztuk na targ przypędzono, i wszystko , wyją­
wszy 63 sztuk, sprzedano. Liczni kupcy z Czech, 
Austryi i Morawii tyle ożywili targ, że w ięk­
sze stada juz o l i t e j  godz. przed południem  
były sprzedane. Ceny wciąż jeszcze  są pom y­
ślne , co sam a rychła sprzedaż dostatecznie do­
wodzi. Za lepsze woły lep iej płacono.

Cena m ięsa wolu w W iedniu stoi 36 do 38 
zr. wied. wal. i wyżej za cetnar.

P r z y p ę d z i l i :  l )  Jakób H ulban, z Hro?in- 
kau , 45 wołów ; 2) Izak Bokshoru , z Brako­
wa , 7 0 , 3) Sal. A n d ach t, z Bukaczowic , 69; 
4) Kopi Scharfm esser , z Iliszeniew a , 63; 5) 
Kalm ann W aitz , z W ojniłowa , 69 ; 6) Jakób 
F ien tk o w sk i, z Limanowej , 53 ; 7) Juda Dym , 
z  Liska , 88 ; 8) Dawjd Braun , z Tarnowa, 61; 
9) G. Z eb row sk i, z Żurawna, 157; 10) Fran­
ciszek Z ie liń sk i, z R adom yśla, 4 8 ; U )  W in­
centy Rubczyński, z Podhorek , 145 ; 12) N. N. 
z L u b ien iec , 130; 13) Jędrzej Zabłocki, z T łu ­
macza , 166; 14) W olf Brater , z Zurawna, 88 ; 
15) Jędrzej O czk o , z Cieszyna , 73 ; 16) F ilip  
N ow ak, z B ia łe j, 5 4 ; 17) Kajetan Krzysztofo 
w i c z , ze Stanisław ow a, 21 3 ; 18) B ochenek  
Stanisław , z Rudnik , 5 1 ; 19) Kris Mortko , 
z Zurawna , 199. M ałemi partyjami 143 Ogó­
łe m  więc 1985.

Za ogól­

ną cenę

zr. I kr.

Z tych sztul,a 
1 podług tda- 

nia deta*8" 
torów, rnog1 
w y d a ć  fu c j^

Cech rzcżuicki z Brii- 
nu, ze stada Nr. 2.

Cech rzeinicki z  Brii- 
nu, ze stada Nr. 7.

Fabesch , z W iednia, 
ze stada N. 9.

Fabesch, z W iednia, 
ze stada N. 10.

K ie, Waniek, z Pragi, 
ze stada N. 5. 
b esch , z Wiednia 
ze stada Nro. 13.

B ić , Waniek , z Pragi, 
ze siada Nro. 1 5 .

Scholda, z Auspitż, 
ze stada Nro. 1 3 .

Fabesch , z Wiednia 
ze stada Nr. iQ.

Fabesch,  z Wiednia, 
ze stada Nr. 1 1 .

Cech rzeżnicki z O ło­
muńca, z e s t .N . 1 6

Kostha J a n , z Konig- 
gratz, ze stada N. 4,

Fabesch, z W ieduia, 
ze stada Nr. 19.

F abcseh, z W iednia, 
ze stada N. 17.

Taglnng A n t., z 'S to- 
kerau'-, ze st. N. 6.

Samuel Kraus, z Pragi, 
ze stada Nro. 1.

Lóbl Pollak, z Brunu, 
ze stada N. 3.

Krumpholz, z Wister- 
nitz, ze stada N. 18.

Skawiński, z Nikols- 
burg, ze stada Ń. 14.

dałemi partyjami

Dodawszy do teeo 
Badasz . . 

i ilość niesprzedanvch
wyniesie summę .

50
W
63

128
40

Jf i  
Co 

l / i

135

27

27

110

106

40
1/2

49

178

176

45

40

45

40

78

297
1/fc
185

63

1985

142

130

175

150

160

180

140

140

157

145

122

140

192

187

150

155

130

132

162

30 5
1/2

7

14
4

1 /2
8

Iflł
15

3

3 

12

14
4 

1/2

7

21

24

5

6 

5 

4 

9

13
1/2

185
1/2

380

360

450

440

440

500

380

380

440

400

360

380

520

500

400

440

350

360

400

50

50

1°
60

60

io'o

60

60

60

60

60

60

lOC

90

50

60

40

50

60

WIDOWISKA we LWOWIE.

Teatr niemiecki .  — D ziś, Othello„ der Mohr » 
V en ed ig , opera we 3 aktach.

Jutro:  Johann von Paris,  opera we 2 aktach'

Redaktor: Mikołaj Michalewicz; — Drukiem: Piotra Pillera,


